
M  101.
W y c h o d z i  w Krakowie

codziennie, w yjąw szy niedziele i św ię ta .
O n a :

w M .iK o w iK  m iesięczna :> z łp .: k w arta ln a  U  z ło t. nn iska  
m oneta.

w  k k a ju  k w a rta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow a t z-1'r ~ .
kr. ni. k.

P r z e d  p ł a t a
przyjmuje się w biurze Rxpcdyoyi CZASU przy rog u £,j0zu. 

pańskiej ulicy Nr. 369.
Pieniądze p rzesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w yro st do biura 

Kxpedycyi Czasu w yraziwszy na kopercie: P renum e, <icvju« 
yieniqdiac
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Do kwesty i  organizacyi miasta Krakowa i  K a­

zim ierza w dwie oddzielne (/miny.
IV .

Skutkiem uorganizowania miast K rakowa i K a ­
zimierza w dwie oddzielne gminy, będzie prze- 
dewszystkiem, tak jak to prowizoryczna ustawa 
gminna przewiduje i wyraźnie pozw ala: że ka­
żda gmina z osobna, to jest, gmina Kraków oso­
bno, a  gmina Kazimierz osobno, będą mogły u- 
zyskac dla siebie oddzielne ustawy gminne, w któ­
rych warunki uzyskania przymiotu członka gmi- 
ny i wykonywania w niej praw wspólnych, bedą 
mogły hyc postanowione w zastosowaniu sie do 
potrzeb, interesów i praw lokalnych, każdej z o - 
sobna. J

Skutkiem z a ś  uzyskanych raz w  ten sposób 
osobnych organicznych ustaw gminnych , będzie 
z n o w u  : że p r a w a ,  p r e r o g a t y w y  i a t r y b u c y e  człon­
k ó w  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a ,  n i e  będą w s p ó l -  
nemi c z ł o n k o m  g m i n y  m i a s t a  K a z i m i e r z a  i n a ­
wzajem ; tudzież, że od woli jedynie k a ż d e j  Z w y ­
żej wymienionych gmin zależeć będzie, przypuścić 
członka gminy sąsiedniej, d o  używania praw gmi­
ny swojej, albo mu też używania tych praw od­
mówić.

W tedy gmina miasta Krakowa, będzie mogła 
odmowie członkowi gminy miasta Kazimierza 
prawa zamieszkania i prowadzenia handlu w mie­
ście K rakowie, już nie na zasadzie, że  członek 
taki je s t siarozakonnym , ale na zasadzie, że 
je st członkiem ym iny obcej, mającym o t y l e  
prawo używania atrybucyi członka g m i n y  w mie­
ście K rakow ie, o ile na to ona sam a, tj. gmina 
miasta Krakowa zezwoli.

Praw a i atrybucye, mieszkania, prowadzenia 
h a n d l u  itp., służące starozakonnym zarówno z clirze- 
ścianami wrazie, jeżeli będą członkami jednej i 
tej samej gminy 5 prawa i atrybucye, w używa­
niu których, jeżeli będą członkami jednej gminy, 
niemożna ich będzie ograniczyć ani na drodze 
rozporządzeń tak zwanych policyjnych, bo roz­
porządzenia policyjne, zaprzeczające członkom 
jednej gminy praw, ustawą kardynalną przyzna­
nych, albo ograniczające ich w używaniu tako­
wych, niemogą być nawet potnyślanemi, jak to 
w art. III. dowiodłem; ani na zasadzie, że są 
starozakonnymi, bo ustawa kardynalna nie widzi 
w nich więcej starozakonych, ale widzi tylko 
w takim razie równo-uprawnionych obywateli i 
członków jednej gminy; prawa te i atrybucye, 
powtarzam raz jeszcze, nie będą więcej staroza­
konnym wspólnemi, wrazie uorganizowania K ra­
kowa i Kazimierza w dwie oddzielne gm iny; 
prawa te i atrybucye, będą wrazie uorganizo- 
wania K rakowa i Kazimierza w dwie oddzielne
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ny JM. K azim ieiza, m eąc iiyc uo i c h  używania 
w Krakowie przypuszczonymi, będą się musieli 
poddać warunkom i dopełnić wymagań — ustawą 
gminną krakowską, do potrzeb, praw i interesów 
gminy miasta Krakowa zastosowaną, przepisane- 
mi; a co najgłówniejsza, będą musieli uzyskać 
do tego dobrowolne zezwolenie gminy miasta K ra ­
kowa.

Że w takiem położeniu rzeczy napływowi sta - 
rozakonnych do miasta K rakow a, tudzież jego 
smutnym następstwom, które w poprzednim arty­
kule szczegółowo wymieniłem, da się zapobiedz 
już nie na drodze rozporządzeń jakichś policyj­
nych, z prawem publicznem niezgodnych, a tern

samem bezskutecznych; tein mniej na drodze u - 
staw wyjątkowych tj]a starozakonnych jako 
starozakonnych , w obec ustawy kardynalnej wię­
cej niepodobnych; ale na drodze legalnej, tj., 
na drodze zastosowania i wykonania ustawy 
gminnej miasta K rakow a, zdaje s ię , że dowo­
dzonym byc nie potrzebuje. Niewdając się przeto 
w więcej szczegółowy rozbiór prawnych skutków, 
nadania gminie Kraków ustawy gminnej oddziel­
nej , do p raw , interesów i potrzeb jej członków 
zastosow anej, i z ustawą gminy Kazimierz nic 
wspólnego niemającej; ; niewdając się weń dla 
tego, że skutki te prawne są ja sn e , i złej je ­
dynie woli potrzeba, żeby ich riiewidziec; zajmę 
się raczej treściwym przeglądem zarzutów , sta­
wianych przez osoby, które niezaprzeczając wcale 
ani prawnych skutków napływu starozakonnych 
do miasta K rakow a, w razie , jeżeli z miastem 
Kazimierzem w jedną gminę uorganizowanem zo­
stanie , ani skutków prawnych z podziału tych 
miast na dwie oddzielne gminy płynących, a  to 
w tej postaci, w jakiej przezenuiie i pierwsze i 
drapie  w artykule p o p r z e d z a j ą c y m  i niniejszym 
pod sąd czytelnika stawione zostały ; są atoli 
zdania, że straty materyalne, jakieby z rozdziału 
miast Krakowa i Kazimierza na dwie oddzielne 
gminy, dla miasta,  a raczej gminy  miasta K ra ­
kowa wynikły, są  tak wielkie i znaczące, że stra­
ty materyalne z połączenia miast pomienionych 
w jedną gminę, d/a indywiduów jedynie  p ły ­
nące, o wiele przew ażają; i które, tj. osoby, dla 
tego samego, przez wzgląd na dobro jakoby  
ym iny , zgadzając sie skąd-inad zemną zupełnie,
że W razie p o ł ą c z e n i a  . » i a S ,  o f ,, ,  w  j e d  
nę, nie in n e ,  tylko przewidziane p r z e x e m n i e  s k u t ­
ki nastąpią; są jednak organizacyi miast K ra­
kowa i Kazim ierza w dwie oddzielne gminy prze­
ciwnymi, i prowizoryczny związek gminny miast 
o których mowa, w nowej organizacyi stanow­
czo utrzymać pragną.

Osoby te, w połączeniu miast K rakow a i K a­
zimierza w jedną gminę, widzą tylko straty in­
dywidualne kilkudziesiąt r°dzin kupców, fabry­
kantów i rzemieślników chrześeiańskich; gdy tym­
czasem w uorganizowaiiiu miast rzeczonych w dwie 
oddzielne gminy, widzą sfraty całej gminy, a na­
wet niepodobieństwo jej dti dymania. Argum enta- 
cya osób o których mówię? jest następująca:

Jeżeli (mówią} K r a k ó w  i Kazimierz uorgani- 
zowane zostaną w jedną gm inę, starozakonni 
przeniosą się do miasta K rakow a, opanują tam 
handel i ruch wszelki, to praw da; lecz opano­
wania tego padnie jedynie ofiarą kilkadziesiąt ro­
dzin kupców, fabrykantów i rękodzielników chrze- 
ściańskich w K rakow ie; natomiast jednak : a} 
handel i ruch ogólny się podniesie; b} miasto 
tent samem wzmoże się i zakwitnie; co zaś naj­
głów niejsza; o) dochody gminne, które jeżeli 
rząd zwróci gminie dochód konsumpcyjny, zapo­
wiadają byc niem ałe; dochody więc te gminne 
będą zupełnie na opędzenie potrzeb gminy wy­
starczające.

Jeżeli atoli (mówią zawsze te same osoby} 
miasta Kraków i Kazimierz uorganizowane zo­
staną w dwie oddzielne gr,|my, starozakonni nie 
przesiedlą się do Krakowa, ltieopanują tam han­
dlu i ruchu, (ego zaprzeczyć niemożna; ale też 
za to : a} miasto Kraków zostanie pustynią; b} 

handel i ruch skoncentruje się w mieście 
Kazim ierzu, c} miasto Kazim ierz, mające w ła ­
dzę gminną, z starozakonnych złożoną, stanie 
się wnet kolonią starozakonnych z całej Galicyi; 
d ) akcva w ładz policyjnych stanie się w tej ko­

lonii bezwładną, i Kazimierz zamieni się niedłu­
go w  siedlisko ukrywaczy i o d k u p n i ó w  (rece- 
leursj  wszelkiej kradzieży, żadnemu śledztwu 
niedostępne; e )  wypadnie zaprowadzić podwójna 
adimmstracyą dochodów, oddzielną dla Krakowa 
a oddzielną dla K azim ierza; f} wreszcie do­
chody gminne miasta K rakow a, w których do­
chód konsumpcyjny, do którego starozakonni riaj- 
więcej kontrybuują, celną jest rubryką, zmniej- 
szą się do stopnia, że nie wystarczą więcej na 
utrzymanie w ładz i opędzenie koniecznych po­
trzeb gminy miasta K rakowa itp.

Tak rozumują jak  powiadam osoby, bardzo 
zkąd-inąd zacne i poważne, o których życzli­
wości dla dobra miasta Krakowa wątpić w ża­
den sposób niemożna, których przeto zarzutów o 
brak dobrej wiary pomawiać niepodobna. L e c ?  
dla tego też w łaśn ie , że o so b y  te , rozumując 
w powyższy sposób, rozum ują  w istocie w do­
brej w ie r z e ;  powinnością j e s t  poniekąd moją, ro­
z e b r a ć  bezstronnie ich argum enta, ażeby im sa 
mym nastręczyć sposobność rozpatrzenia się «mm- 
owme azalt te argumenta nie są  przypadkiem 
\ pei bolieznemi, tj. azali argumentujący, na skutki 

uoi ganizowania K rakowa i Kazimierza w dwie 
oddzielne gminy, przez siebie przewidziane, nie 
patrzą przez szkło powiększające?

I tak co do rozumowania ich na przypadek, 
gdyby Kraków i Kazimierz uorganizowanemi zo- 
s ta ły  w jedną gminę miejską: rozumujący p rzy - 
znają , że skutkiem połączenia miast tych w je ­
dną gminę, będzie opanowanie wszelkiego ruchu 
i handlu w kraju przez starozakonnych, ale opa­
nowania tego , padnie ich zdaniem, jedynie ofiarą 
kilkadziesiąt tylko rodzin kupców, fabrykantów i 
* OKodzielnikow chrześe iańsk ich  w m ieście  K ra— 
kowie; i ruina tych kilkudziesiąt rodzin, zdaje im 
się być av obec interesu ogółu gminy, nic nie- 
znaczącą. Najprzód, ofiarą opanowania wszelkie­
go ruchu i handlu w mieście Krakowie przez 
starozakonnych, padnie w Krakowie nie kilka­
dziesiąt, ale kilka set familij kupców, fabrykan­
tów i rzemieślników chrześeiańskich; ruina zaś 
kilkuset familij w takiem mieście jak Kraków, 
nietylko nie jest dla ogółu gminy rzeczą nic nie 
znaczącą, lecz owszem ruina ta ,  je st w łaśnie 
zdaniem mojem, ruiną ogółu interesu gminy, je ­
żeli praw da, że interes ten nie jest czem innem, 
tylko summą pojedynczych interesów jej człon­
ków. Twierdzić, że interes o g ó ł  u nic na tern nie 
ucierpi, jeżeli runą interesa wszystkich prawie 
członków tego ogółu, wychodzi na jedno jak  u- 
trzym ywać, że dąb np. jaki zdrów będzie i sil­
ny, choć poschną wszystkie jego liście i konary.

Jako aequivalens mający wynadgrodzić tę klę­
sk ę , widzą rozumujący:

ad aj ze handel i i\uch ogólny w mieście Krako­
wie się podniesie. —  Ż e b y  k to  w  dziele p o d n ie s ie n i a  
r u c h u  i h a n d lu  w  ja k ie m  m ieśc ie ,  z a c z y n a ł ’ od  z a b ic i a  
i t e g o  h a n d lu  i r u c h u ,  j a k i  s ię  w ,liem Jes5?cze  o b ja  
w i a ć  m o ż e ,  j e s t  ś r o d k ie m  w y z n a m  s z c z e g o l p y m j n je 
t r a f i a ją c y m  w c a l e  do  m eg o  p r z e k o n a n ia .  2 e  h a n d e l  
i r u c h  i s t n i e j ą c y  d o tą d  w  m- K r a  o w i e ,  z n i s z c z o n y m  
z o s t a n i e  p r z e z  n a p ł y w  s t a r o z a k o n n y c h , ż e  go  w y ­
ł ą c z n i e  o p a n u j ą ,  j e s t  r z e c z ą  j a s n ą  i ż a d n e j  w ą t p l i ­
w o ś c i  n ie  u l e g a j ą c ą ; czy  • s i ę  j e d n a k  po  ich  o s ie d le n iu  
s i ę  w  K r a k o w i e ,  n a p o w r o t  p o d n i e s i e ? . . . .  j e s t  p r o b l e ­
m a t e m ,  w ię c e j  a n iz e  i w ą t p l j Wy m . —  S t a r o z a k o n n i  
w  P o l s c e  za m ię sz  a i p v z i e c i  w  o g ó le ,  n ie  t r u d n ią  s ię  
h a n d le m  w  w y ż s z y m  s ł o w a  t e g o  z n a c z e n i u ,  a le  p r z e ­
k u pstw em  ty jko  i k r a n i a r s t w e m ; s ą  oni w ię c e j  p°~ 
ś r e d n ik a m i  ( f a k t o r a m i }  m i ę d z y  h a n d l u j ą c e m i , an iże li  
h a n d lu ją  s a m i . n ie m a  t e ż  h a n d lu  i p o m ię d z y  lu d n o ­
ś c ią  z a m i e s z k u j ą c ą  d o  d z i ś  d n ia  m ia s to  K a z im ie rz ;  
i sk u tk iem  p r z e s i e d l e n i a  s i ę  ta k i e j  lu d n o śc i  do m i a s t a  
K r a k o w a ,  n ie  b ę d z i e  w z n ie s i e n i e  s i ę  h a n d lu ,  a le  p r a «



ktyka p rzek u p stw a  i kramarstwa, na większą ja k  na 
K a z im ierzu  prowadzona sk a lę ,  p rak tyka ,  w s z e lk i  
handel so lid e  ̂  za b ija ją ca .  Do p od ejm o w a n ia

na własną rękę, potrzeba kapitałów kredytu;

gą i zuąjuujc «ię można pow  .
dnia do dnia z zarobku codziennej szacherki.- Lud-
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chu, ręczyć śmiało można, że Kraków woleć bądyir 
zatrzymać swoją bezludność i swoją c is z ę , aniżeli 
być i z jednej i drugiej leczony’1 takim kordyałem. 
Lecz ufność w Bogu, nie przyjd/>ie d° tej ostateczno­
ści ! Niech tylko rząd krajowy poStara się, żeby ży­
wotne dla Krakowa stosunki z sąsiedmem Królestwem

ność więc ta opanuje wszelki handel, ale go ja k  trąd 
c ia ło ,  w  kramarstwo roztoczy; i Kraków w miejsce 
tego małego handlu, który dzięki takiej konkurencji 
utraci, zyska tandetę, która aplikowana do wszelkiej 
wymiany potrzeb życia, rozrzuci zarobkowanie na a- 
tomy, zasili nędzną" egzystencyą kilku tysięcy mo- 
Że Ż eb rak ów  więcej , ale ani zamożności ogólnej nie- 
Wvwoła, ani nikogo nie zbogaci. . . . . .

ad b ) *e sl'(’ f(’m snmem m(axto wzniesie t zakw i-  
Inie.— Gdyby się można było spodziewać, że z s ta- 
rozakonnemi osiadającemi w K rak o w ie , osiedlą się 
zarazem i do Krakowa n ap ły n ą ,  wielkie kapitały, 
szeroki kredyt i otwarte na wsze strony świata sto­
sunki handlowe; zgodziłbym się może na to, że K ra­
ków z ich przybyciem wzmógłby się i Zakwitnął! 
Byłoby to zawsze wtedy miasto żydowskie, ale było­
by zamożne i kwitnące. Ale kiedy każdemu kto tylko 
zna miejscowość, dobrze wiadomo, że między staro- 
zakonną ludnością w mieście Kazimierzu, jes t  tylko 
powszechna nędza i ubóstwo, kiedy w orszaku tak 
nowo do K rakowa przybyw ających, nie zawita nic 
innego, tylko potrzeba, chęć zysku bez względu na 
środki i najobrzydliwsze niechlujstwo, pojąć do pra­
wdy nie mogę, j a k  ludzie skąd-inąd zacni,  światli i 
poważni, zamiast w napływie takich elementów w i­
dzieć jaw n y  upadek m iasta, mogą w  nim upatrywać 
rękojmię jego wzrostu i zamożności ? Chęć zarobku 
i zabiegliwość, choćby najniezaprzeczeńsze, nie stano­
wią jeszcze wystarczającego fundamentu, na którymby 
zamożność i wzrost osad jakowych, opierać można 
było; bo tu wszystko zależy od zamożności środków 
zarobkowania, od horyzontu w re szc ie , jaki kto za -  
biegliwości swojej zakreśla. Gdzie atoli te środki 
są żadne, a zabiegliwość nie sięga wyżej , jak zęby 
korzystać z potrzeby, niewiadomości lub ła tw ow ier­
ności drugiego, tam posiadacz i chęci zarobku i za -  
biegliwości, może się stać zręcznym tandeciarzem, 
szczęśliwym przelewaczem, ale się nie stanie nigdy 
tym kupcem, którego operacye, oprócz znakomitych 
dla niego samego korzyśc i, dają około niego życie i 
dobry byt tysiącom pracowitych ludzi, s ą  s i łą  ożyw­
czą m n ó s tw a  in n ych  e g z y s t e n c y j  i w summie ogólnej 
zamożności państw a, miasta a lb o  o s a d y ,  s ą  z n a c z ą ­
cym i widzialnym czynnikiem.

ad c) ze dochody gm inne , na które pod postacia 
opłaty konsum cyjnej m ają się składać najwięcej 
starozakonn i, będą wtedy na u trzym anie wład~- > 
i  opędzenie potrzeb gm iny niew ystarczającem u  J a k ­
kolwiek wzgląd na mniejszy lub większy deficyt 
w dochodach gminy, w położeniu gdzie chodzi o naj­
droższe interesa członków takiej gminy, jes t  w isto­
cie tak mizerny, że na żadną uwagę nie zasługuje; 
przecież poświęcę jego rozbiorowi s łów  kilka, jak  
będę mówić o rozumowaniu tych samych osób na przy­
padek, gdyby K raków  i Kazimierz uorganizowanemi 
były w dwie oddzielne gminy. Tu tylko pozwolę so­
bie zwrócić uwagę rozumujących na okoliczność, że 
jeżeli dochody gminy, miast połączonych Krakowa i 
Kazimierza będa w iększe ,  aniżeli mogą być te, na

ad b) cały handel i ruch skoncentruje się w m ie­
ćcie K a z i m i e r z u Dla c z e g ó ż  się w nim dotąd me 
skoncentrował?... kiedy 0d 6 0 0  lat przeszło K a­
zimierz zamieszkanym jes t  wyłącznie Pr/' eK zydow?.. 
i dla czegóż się w nim ma dop'ero teraz skoncentro­
wać, kiedy w  stosunkach miast Krakowa i Kazimie­
rza żadna nie zajdzie zmianą, jeżeli na dwie gminy 
podzielone zostaną? kiedy iiiiasto Kazimierz tak jak 
i wprzódy nie przez kogo innego, tylko przez tych 
samych starozakonnych bed/óe zamieszkałym?... W y ­
znaję, że nie przypuszczam rozumnej na powyższe 
pytania odpowiedzi, któraby zarazem wnioski preopi- 
nantów usprawiedliwić zdoła ła! Jeżeli Kazimierz 
uorganizowany będzie woddzielnę gminą, nic się w nim 
wiecej nie skoncentruje nadto, co się dotądI koncern 
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jedne? cm Iny na dwie oddzielne, będzie zmniejszenie 
dochodów gminnych każdej z osobna, żadnej nreule- 
ga wątpliwości; lecz za pomniejszeniem docnotiow, 
pójdzie koniecznie i pomniejszenie w y d a tk ó w , i uby­
tek ten na takiej drodze oczywiście się wyrówna.

w y d a tk i  gminy z  jednego m iasta  u o r g a n iz o w a n e j  
Jeżeli gmina o 4 0 ,0 0 0  ludności, musi mieć stosowne 
dochody, żeby się u trzymać, nie id z ie  za tern, ż e b y  
gmina o 2 7 ,0 0 0  ludności, nie miała się być w  stanie 
utrzymać dla tego, że nie będzie pobierać dochodów 
gminy o 4 0 ,0 0 0  ludności. Jak ie  dochody, takie też 
i wydatki; i w stosunku umniejszenia pierwszych  i 
drugie muszą być naturalnie mniejszemi. — Zresztą  
gdyby nawet w samej rzeczy w dochodach gminy m. 
Kraków oddzielnie uorganizowanej, miał się pokazać 
jaki deficit do pokrycia koniecznych wydatków gmi­
ny, to w takim razie myślę, że deficyt ten zastąpi 
z chęcią gmina; a le nie przypuszczam, żeby dla o- 
szczędzenia sobie małego podatku, miała raczej prze­
nosić zupełną swych celnych interesów ruinę!

Przypatrzmy się teraz rozumowaniu tych samych 
osób, o których mówię, na przypadek, jeżeli miasta 
Kraków i Kazimierz uorganizowanemi będą w dw ie od­
dzielne gminy, wtedy ich zdaniem :

ad a j  miasto Kraków stać się ma pustyn ią!  — 
Dla czego Kraków ma zostać pustynią, w razie je­
żeli będzie gminą oddzielną? doprawdy nie pojmuję! 
Czyli dla tego może, że w nim starozakonnym ani mie­
szkać, ani handlu prowadzić nie będzie wolno? Ale 
jeżeli Kraków bez zamieszkania żydów ma koniecz­
nie zostać pustynią, pytam się, dla czegóż nią dotąd 
nie zo s ta ł ,  pomimo, że podziśdzień, nie mieszkali 
w  nim nigdy żydzi, ani w nim nigdy handlu nie pro­
wadzili? .. .  Jeśli zamieszkanie starozakonnych i tan­
deta żydowska, mają być jedynym środkiem zalud­
nienia m. Krakowa i obudzenia w nim większego ru -

snych ‘ k ap ita łach ; na Ka/Jmierzu zostanie tandeta 
niepotrzebująca żadnych kapitałów, nie Im ająca  się 
żadnej odpowiedzialności, żyjącą h c h w ą , nie zas u-  
czciwyin kupieckim zarobkiem, i taki tylko a nie in­
ny skutek pod względem handlowym okaże się, je­
żeli Kraków i Kazimierz uorganizowane zostaną w dwie
oddzielne gminy.

ad c) miasto K azim ierz stanie się ( mówią) w ta­
kim  razie kolonią starozakonnych z  ca łej Galicyi. 
Choćbym przypuścił,  że rząd krajowy nie znajdzie 
środków zapobieżenia temu; pytam się jakaż ztąu 
szkoda wyniknie dla m. Krakowa?.... C z y ż  nie lepiej 
ażeby żydzi z całej Galicyi napływali sobie do mia­
sta Kazimierza, aniżeli żeby napływali z niej do mia­
sta K rakow a— któreby w razie połączenia Kazimie­
rza i Krakowa w jedną  gminę, musiało być dla nich 
tak przystępne, jak  nim będzie Kazimierz, jeżeli rząd 
przeciw temu, nie ma co do tego ostatniego miasta, 
żadnego znaleźć środka?...

ad d j  Akcya w ładz policyjnych ma się stać bez­
w ładna, W d o c h o d z e n iu  z ł o d z i e i  i  u k r y w a c z y  ich  
kradzieży, je że li K azim ierz będzie gm iną oddziel­
n ą ? J a  s i ę  pytam , c o b y  to b y ł a  z a  p o liey a ,  k tórab y  
złodziei i ich wspólników tylko w Krakowie śledzie
i wykryw ać m ogła , a na Kazimierzu miała być do 
tego" bezw ładną? Złodziej i jego wspólnicy, tak (lo­

rze się potrafią ukryć w Krakow ie, jak i w Kazi- 
ierzu, i polieya jeżeli nie jes t  sprężystą i czynną,

tak dobrze ich w Krakowie może nie znaleść, jak  ich 
nie znajdzie w Kazimierzu ; j przeciwnie, jeżeli jest 
dobrze urządzoną, tak dobrze ich wyśledzi w Kazi­
m ierzu  jak i w Krakowie. R ozu m u ją cy  w ten spo­
sób zapominają oczywiście, że oprócz policyi gminnej,

będzie, obawie tej położyć koniec.
‘ad e j wypadnie ‘zaprowadzić oddzielne adm ini- 

stracye dochodów gm innych, osobną dla K azim ie- 
y z c l ci osobną dla m. f^'cikQ^^^ ten tak jes t
szczególny, tak drobnostkowy, że wr obec celu, o kto— 
ry chodzi, dziwić się w istocie wypada tym, któizy 
z nim w dobrej wierze występują, i w podwójnej ad - 
ministracyi dochodów gminnych, upatrują jakąś  nie 
przełamaną przeszkodę, do rozdziału miast Krakowa 
i Kazimierza w dwie oddzielne gminy, jakąś nie po­
wetowaną krzywdę miasta Krakowa! — Cóż pytam 
się obchodzić może gminę Kraków , że gmina K azi­

ów była utrzymywać obowiązana? Czyliż 
cya przez gminę Kazimierz zaprowadzona, zaprowa­
dzona będzie na koszt gminy Krakowa?... Je s t  rze­
czą do p raw dy niepojętą, jak podobny czczy i b ł a ­
hy za rzu t,  mógł znaleść przystęp do przekonania lu­
dzi zkąd inąd św ia tłych , i "zasłonić ich lepsze wi­
dzenie do stopnia, że w nim upatrzyli jakąkolwiek za­
wadę rozdziału, który zkąd inąd jest konieczny i 
nieunikniony, jeżeli ni. K raków  nie ma być przywie­
dzionym do ostatniego upadku!

ad f j  w reszcie , wrazie podziału miast Krakowa 
i K azim ierza  na dwie gminy, dochody gm inne m. 
Krakowa, których dochód konsumpcyjny celną jest 
rubryką, dochód do którego starozakonni najwięcej 
kontrybuować m ają; dochody wiec te gminne, zm nie j­
szyć się mają do stopnia, i e  nie wystarczą więcej 
na u trzym anie w ładz i opędzenie potrzeb gminy 
m. K ra ko w a !  Jes t-to  ostatni ale zarazem najsil­
niejszy argument przeciwników rozdziału; bliższemu 
też jego rozbiorowi,, poświęcę tutaj jak zapowiedzia­
łem słów  kilka. Ze skutkiem podziału dzisiejszej
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gminnego wystąpja, ubytek w dochodach dotąd wspól­
nych okaże sie w takiej proporcyi na niekorzyść 
gminy Krakowa, że S° ubytek w wydatkach  nie zró­
wnoważy Temu twierdzeniu stanowczo zaprzeczam, 
a to dla tego że nie praw dą je s t  jakoby starozakon­
ni, mieli hyć głównemi kontrybuentami dotychczaso­
wych dochodów konsumpcyjnych m. Krakowa. M a -  
rozakonni wtedy tylko mogliby być uwazanemi za 
głównych kontrybuentów dochodu, o którym mowa, 
gdyby tę massę trunków, którą rzeczywiście do mia­
sta prowadza i p r o  consumo o p ła c a ją , sami wypi­
j a l i  to jest k o n s u m o w a l i .  W tedy usuniecie się takich 
konsumentów z związku gminy, pociągnęłoby za so­
bą w  istocie te skutki, które przeciwnicy rozdziału 
przewidują. Ale starozakonni prowadzący do miasta 
spirytualia ryczałtem i opłacający je  w kassach miej­
skich pro consumo, nie konsumują sam. prowadzo­
nego przez siebie towaru; są on. tylbohurtown.kam. 
opłacającemi p r z y s z ł y c h  konsumentów nalezytosc 
skarbową; i n a l e ż e ć  tę na drodze handlu c jąą  ko- 
wego, wyszynku lub sprzedaży spirytusu, •
tnich konsumentów  odbierają. Ktoz to ato -
kowie jest ostatnim  konsumentem trunków, 
przez żydów do miasta prowadzonych i hurtem p . - 
nich w kassach opłacanych?.... Pewnie me żydzi, die  
temi konsumentami są  przedewszystkiem szynkarz 
chrześcianie, pobierający od hurtowników żydowskich 
cząstkowo, potrzebny spirytus do wyszynku wódek. 
Z  podziału przeto gminy dzisiejszej na dwie oddziel­
ne, nie wyniknie jak  to przewidują przeciwnicy roz­
działu, nieproporcyonalny ubytek w dochodach kon­
sumpcyjnych gminy Krakowa, ale wyniknie; albo, że 
w K rakowie, zjawią się hurtownicy, prowadzący 
trunki ryczałtem i opłacają  je w kassie gminnej k ra­
kowskiej także ryczałtem, i odbierający sobie w dro­
dze handlu cząstkowego, zaforszusowaną opłatę od 
ostatnich konsumentów; albo też, że szynkarze k ra -  
kowscy, biorąc spirytualia cząstkowo od hurtxnvnikow 
żydowskich na Kazimierzu, opłacać je będą przy 
wprowadzaniu do gminy Krakowa pro c o n s u m o ,  na 
rzecz gminy Krakowa; wtedy, gdy gmina Kazimierz 
opłatę przez nią od hurtowników pobieraną, przy 
wyprowadzaniu cząstkowym towaru z obrębu gminy 
swojej, zwrócić im na powrót m usi— obawa więc 
przeciwników rodziału jest jak widzimy pod tym wzglę­
dem płonną i k a łk u ł  ich nieuzasadniony; — bo żydzi, 
chociaż pośredniczą w opłacie wódki, nie wypijają jej 
jednak sami, ale j ą  wypijają i ostatecznie opłacają  
ci właśnie, którzy będą kontrybuentami g. Krakowa^ 

P rz e j r z a w s z y  sie na  drodze pow yższego  rozbio­
ru w  nas tępnośc iach , jak ie  po d z ia ł  miast K r a ­
kow a i K a z im ie rza  na dwie oddzielne gminy, 
albo też ich po łączen ie  w  j e d n ą ,  dla m iasta K r a ­
kow a sprow adzić  musi ; ro z e b ra w sz y  kolejno 
w szystko ,  co mówi za  rozdzia łem  a  co przeciw­
ko n iem u , m y ś lę ,  że  skończy łem  ja k  na  teraz 
zadanie  moje, i że mi się godzi zostaw ić  p raw dzi­
wemu przyjacielowi m iasta  K ra k o w a ,  wolny w y ­
bór pom iędzy przyjęciem lub odrzuceniem poda­
nej przezemnie myśli. Jak iko lw iek  skutek w z iąść  
może ta  moja s ł a b a  obrona interesów, p raw  n a -  
hytych i obyczaju m ieszkańców  m iasta  K rak o w a ,  
niech mi wolno będzie spodziew ać się, że w  niej 
nikt nie upatrzy ,  ani niechęci przeciw  sta rozakon­
nym, ani interesu o sob is tego ,  ani namiętnego u -  
przedzenia za  zdaniem w ła sn e m ,  przeciw  za ś  z d a ­
niu cudzemu. M yśli  mej bronię i w y k ład am  j ą  
obszerniej dla teg o ,  że w jej zastosow aniu  upa­
truję o s ta tn i, je d y n y  i legalny  środek  dopięcia 
celu, tj., zabezpieczenia  p raw  nabytych m ieszkań­
ców K rak o w a ,  bez ubliżenia prawom nadanym  s ta ­
rozakonnych. Ś rodki przez R a d ę  m iejską w tym 
sam ym  jak o b y  celu u s i ło w a n e ,  d ą ż ą  w szystk ie ,  
albo do oddania starozakonnych pod p raw a  w y ­
jątkowe, albo też do ograniczenia ich w  uży w a­
niu praw  nowych, na drodze gminnych ro zp o rzą ­
dzeń. Ś ro d ek  przezemnie proponowany, n ieza -  
p rzecza  starozakonnym  bynajmniej p raw  nowych, 
ani niema na celu ograniczenia ich w  ich uży ­
w a n iu ,  ale raczej zostaw ia jąc  ich w  pe łnem  u -  
żyw aniu t e g o ,  co w darze  od N . M onarchy  o -  
t rzy m a li ; d ą ż y  je d y n ie ,  ażeb y  daru  tego u ży ­
wali oddzielnie, kiedy używ anie go  wspólne, g ro ­
zi nadw erężeniem  dobra i p raw  równie świętych, 
bo nabytych m ieszkańców  miasta K ra k o w a .



Kończyc więc wyk-lad mojej myśli, niech mi 
go wolno będzie zamknąć jedną jeszcze uwagą; 
może się mylę, ale przekonanie moje i grunto­
wny rozmysł każą mi wierzyć, że ustawa gmin­
na, tak jak jest prowizorycznie ogłoszony, i jak 
już w innych prowincyach monarchii jest w części 
w wykonanie wprowadzoną, w Oalicyi, mimo 
najlepszych chęci rządu, albo nigdy w wykona­
nie wprowadzony nie będzie, albo jeżeli 'wyko­
nany zostanie, sprowadzi skutki celom rzydu i do­
bru prowincyi dyametralnie przeciwne, i prędzej
lub później (w  Galicyi przynajmniej) cofnięty być 
musi. N a czein to moje przekonanie zasadzam? 
nie jest tu miejsce ani podobna bliżej określać; 
dosyć, że przekonanie moje jest takie a nie inne; 
dosyć, że wierzę, że prędzej lub później, rzad­
kie miasta w Galicyi, będy musiały mieć nadane 
urzydzenia własne municypalne, prowincya zaś, 
że urzydzony zostanie w’ sposób, <lo miejscowo­
ści, do natury rzeczy, do świeżo co powstałej 
rywalizacyi interessów, głównych działów jej 
ludności więcej zastosowany, aniżeli to na dro­
dze wykonania prowizorycznej ustawy gminnej 
jest podobnym; że interesa i prawa mniejszości 
jej ludności, w ustawie gminnej na łaskę nieprzy­
jaznej większości oddane, muszy być zabezpie­
czone więcej stanowczo, aniżeli to w ustawie 
gminnej ma miejsce. Otóż przewidujyc taky zda­
niem mojem nieunikniony reformę, poczytuję sobie 
za obowiyzek, zwrócić uwagę wszystkich party­
zantów bezwarunkowego wykonania ustawy gmin­
nej prowizorycznej w naszym kraju, a mianowi­
cie uwagę wszystkich partyzantów, uorganizowa- 
nia miast Krakowa i Kazimierza w jednę gmi­
nę, i przypuszczenia ten, samem starozakonnych 
kazimierskich, do używania praw współ,lycli mie­
szkańców m. Krakowa; że prawa w ten sposób 
pod zasłony dzisiejszej ustawy gminnej prowizo­
rycznej starozakonnym raz przyznane, w których 
używanie raz wprowadzonemi zostany, u razie na­
stąpić' mogącej i przewidzianej zmiany urzydzeń, 
staną się prawam i nabyte/ni; które nowe usta­
wodawstwo municypalne, jakie dla Krakowa prę­
dzej czy później przewiduję, szanować musi, jak 
skoro uprawnionych, znajdzie w ich pełnem uży­
waniu. Niechże więc przyjaciele połyczenia miast 
Krakowa i Kazimierza w jedną  gminę, dwa razy 
się w przódy namysły, zanim bez względu na bez­
pośrednie skutki takiego połyczenia, dokonać go 
weźmy postanowienie; żeby im kiedyś nie zarzu­
cono, że zanadto gorycem pokochaniem się w sta­
nie, który oczywiście jest prowizorycznym, oddali 
w jassyr że tak powiem, całą przyszłość  tego 
już i tak dosyć nieszczęśliwego i znękanego grodu!

H i/ary Meciszewski.

Przegląd polityczny.
C zytam y w dz ienn ikach  W ied eń sk ich  d ek la racy ą  p. fe ld - 

z eugm eistra  H ay n au , odpow iadającą  zarzu tom  mu u czy ­
nionym  w R eich sze itu n g  z lO go  b. m. Z godnośc ią  od ­
p ie ra  w szelk ie  zaskarżen ia  o nadużycie  pełnom ocn ic tw a  i 
n iew y p ełn ien ie  rozkazów  cesarsk ich . G azety  w ęg ie rsk ie  
z aw iera ją  rów nież  rozkaz  dzienny  datow any  z P esztu  na 
dniu I I  b. m ., w  k tó rym  znajdu je  się  pożegnan ie  fe ld - 
zeu g m e istra  H aynaua do żo łn ie rzy  k o rpusu  3go armii. 
S k ład a jąc  kom endę w rę c e  je n e ra ła  W allinoden , dziękuje  
b y ły  naczeln ik  tow arzyszom  broni za w y trw an ie  w w spó l­
nych trudach  i n ieb esp ieczeń s tw ach , i zag rzew a do w ie r­
ności i p rzyw iązania  m onarsze.

Powrót n ieszczęsny  cholery do W iednia i w ydarzone 
częste  jej przypadki w przedm ieściu Leopoldstadt, sk ło ­
n iły  ministeryum do w prowadzenia znów  w  działalność 
komisyi zdrowia (Sanitats-kom ission).

Z grom adzen ie  p raw odaw cze fran cu sk ie , p rzy ję ło  jako 
now y a rty k u ł p raw a d ru k o w eg o , p roponow aną popraw kę 
p. P e rie r , ro zc iąg a jącą  konieczność podpisów  do w szelk ich  
a rty k u łó w , ro zb ie ra jący ch  czynności obyw ateli i in te re sa  
indyw idualne  i zb iorow e. O burzenie dzienników , szcze ­
gólniej m in is teryalnych , je s t  nadzw yczajne N azyw ają p ra ­
w o to  praw em  n ienaw iści trybuny do p rasy  Z grom adze­
nie nic na to  m ezw aźa i ciąg le  dalej po stęp u ję  A rty k u ł 
lO ty ty czący  się sk ładan ia  now ej kaucyi w  raz ie  podw ój­
n ego  oskarżen ia  dzienn ika, p rzy ję tym  zo sta ł bez odm iany, 
pomimo w ym ow y p. F avre . O dpow iedział mu m in is ter 
sp raw ied liw o śc i, i z je g o  m ow ą zn ik ła  zupe łn ie  nadzie­
j a ,  na p o g ło sk ach  o p a rta , że  rząd  cofnie c a łe  praw o. 
C hociaż bow iem  n iezaw odną je s t  rz e c z ą , że popraw ka p. 
T inguy e t conso rts  n iew chodziła  w myśl m inisterstw a 
jed n ak  m ocno i silnie p. R ouher b ro n ił ca łego  praw a i

żadnego  n ieo k azy w ał w ahania. Prz Y dyskussy i a rty k u łu  
lO go  w zg lędem  s tę p ia , Z g rom adzen ie  od rzu c iło  popraw kę 
p. B e c h a rd , m ającą na celu  zm niejszen ie  teg o ż  dla dz ien ­
ników  m ałeg o  form atu. W y raźn a  zdaje się  w ojna w y­
daną zo s ta ła  dzienn ikarstw u. Jak o  ta k a , pochw alać  ją
n i e m o ź e m y ;  c o  zaś do k o n i e c z n o ś c i  podpisów , w i d z i m y
w tern s tro n ę  m o ra ln a , k tó ra  n iezaw odnie podn iesie  g o ­
dność  d z ie n n ik a rs tw a / p raw 0 to ,  jeże li coko lw iek  w o l­
ność  o g ra n ic z a , będzie  na k o rzy ść  jaw nośc i i o d pow ie­
d z ia ln o śc i, k tó ry ch  szczerym i je s te śm y  zw olennikam i. 
W p rak ty ce  zaś, w spom niem y tylko ten n iechybny  praw a 
k on iecznego  podpisu  sku tek  źe  a rty k u ły  sum ienniej i p il­
niej b ędą  w ypracow ane.

W e d łu g  depeszy  te le g ra f ic z n e j, ma sie zeb rać  w P a­
ryżu  k o n g res  dziennikarzy . —  P rezy d en t Ludw ik B onaparte  
w y je c h a ł do C om piegne.

A nglii zaw ieszen ie  czynności u rzędów  pocztow ych  
w n iedz ie lę  pokazało  się n iep rak ty czn e  tak d a le c e , źe  na 
m ocyą p. Loko w  Izbie n iż sz e j, w yznaczoną zo sta ła  k o -  
m isya do w ykrycia  środków  zapobieżen ia  w ynik łym  z te ­
go w zg lędu  nadużyciom  ireklam acyom . —  W yrokiem  try ­
b u n a łu  krym inalnego , R obert P ate , au to r zam achu na k ró ­
low ą W ik to ry ę , uznany za w innego  p rzez  sąd  p rz y s ie -  
g ły ch , skazany  zo s ta ł na siedm ioletn ią  deportacyą.

O dbieram y ko respondencyą z B erlina z 14g"o b. m., 
k tó ra  po tw ierdza  w czo ra jszą  now inę  te leg raficzną  o w k ro ­
czeniu  H olsztyńczyków  do Szlezw iku. O dsy łam y do niej 
czy te ln ików  naszych , k tó rzy  ju ż  n ieraz  p rzekonać  się m o­
gli o jasn y m  i praw dziw ym  pog lądz ie  na sp raw y  n iem iec­
kie k o resp o n d en ta  naszego  w "'Berlinie.

T e leg raficzna  w iadom ość z W iedn ia , donosi o zam knię­
ciu Izb w  T uryn ie  7go  b. m. W  Independen ce  czytam y, 
ze  6go  lipca Izba tru d n iła  się in terpelacyain i o ro zw iąza ­
niu gw ardy i narodow ej w G enu i, i że postanow iła  się 
od ro czy ć  do lo g o  lipca.

S ćnal T uryńsk i w iększością  48 g ło só w  przeciw  15, 
p rz y ją ł na dniu 6111 lipca p raw o , d a jąc e  k red y t 1 0 0 ,0 0 0  fr. 
dla em igracy i w łosk ie j.

NIEMCY.
f  B e r l i n  l ł  lipca. S p ra w a  sz lesw io k o -h o lsz ty d sk a ,  pokój przez 

P ru ssy  z a w a r ty  z Danią., u k ład  londyński pomiędzy trzema obcymi 
opiekunami politycznego i te ry to rya lnego  jej  bytu ,  to s ą  przedmio­
ty. któremi się w tej chwili c a ł a  E uropa zajmuje.  W id a ć ,  że to 
jedna  z kw es ty j  europejskich p rz y w o ła n a  znów przed k ra tk i  t r y ­
bunału  opinii publicznej , nim sędziowie , k tó rzy  w sw ym  ręku dzier­
żą  losy ziem i ludów w y rzek n ą  ostatnio s łowo, p rzez usta  dzió p re -  
zydują^cego : Byt po siemu! Nie bodę pow t a r z a ł  s łów  w s ty d u , gnie­
wu i oburzen ia ,  w jak ich  się objawia opinia publiczna w Niemczech 
z powodu doznanego poniżenia. Opinia ta  i ie przeciw obcym pań ­
s tw o m , które  samowolnie  k rajami rzeszy  rozrzadzaja . ,  ale przeciw 
dzisie jszym niemieckim rząd o m , które na ta k a  samowolnońć dozw a-  

t a j ą ,  w ym ierza  dziś sw oje pociski. R ządy  niemieckie p rzyg n io t ły  
i za  zbrodnicza u z n a ły  dążność narodu ku jedności  Niemiec;  rządy  
p r z y g łu s z y ły  in s ty n k ta , u czuc ia ,  m yś l i , u s i łow a n ia ,  z a p a ł ,  g o to ­
wość poświęcenia się lu d u . gdy z pomocą jego  można było stanąć  
udzielnie i potężnie w radzie  państw  europejskich;  rządy  zabiwszy 
rew o lucyą ,  zn iszczyw szy  w szystk ie  jej s i ły ,  zdeptawszy w szy s t ­
kie jej owoce,  które naród wykarm ie  m ogły  " a  potężnego olbrzy­
m a ,  posiad ły  same i skup i ły  w sw ych  reku wszelkie k o rz y ś c i ,  ca­
ł ą  f izyczną i moralną potęgę pańs tw a ,  każae  u fa ć ,  w ie rz y ć ,  ocze­
k iw ać ty lekroć  zwiedzionemu ludowi. {iU([ u sunąw szy  się od w szy s t ­
k iego ,  u f a ł ,  w ie r z y ł ;  o c z e k iw a ł ,  i doczeka ł  si? czego? Sam owol-  
ności i anarchii  większej jeszcze ,  niż w chwilach  samej rewolucyi 
na w e w n ą t r z ;  hańby i upokorzenia,  jakiej dawno nie d o z n a ł ,  na 
zew nątrz .  Nic dziw nego ,  że oburzenie w narodzie z w ra c a  się dziś 
najprzód przeciwko w ła s n y m  rządom, i dopomina się od nich ,  nie 
już  swobód w ew n ę trzn y ch ,  ale obrony i bezpieczeństwa granic  od 
zewnętrznego najazdu. 1 żądanie to jest sprawiedliwe. Mieszkańcy 
Holsztynu są  ludem niem ieck im ;,k ra j  należy Ho rzesz y  niemieckiej, 
do Danii s t a ł  on dotąd zaw sze  w stosunku unii personalnej;  su k -  
eessya  panujących inna w nim niż w Danii. to p raw a  p rzy ro ­
dzone i h is to ryczne ,  n a tu r ą ,  t rak ta tam i,  czasem uświęcone. Dla 
n a s ,  k tó rzy  na mocy podobnych praw naszej polskiej narodowości 
bronimy, nic trudny  j e s t  w y b ó r ,  po której 6tronie z uczuciem i zda­
niem naszem staw am y.  Inaczej się rzecz ma z Szlcswikiem. Tam 
ludność p ierwotna nie-nieiniecka. Niemcy s ą  tam takim sam ym  n a ­
p ływ em  j a k  w Poznańskiem. Południowa część k ra ju  dawno już  
jednak  i zupełnie  przez nich z a ję ta ;  w północnej w miastach tylko 
mieszkają .  S tosunki polityczne wiążą kraj silniej z D an ią ,  chociaż 
i z Holsz tynem w iążą  go p raw a  sukcessyjne.  S tosunki te powi­
k ł a ł y  się w w ę z e ł  go rdy jsk i ,  którego bez użycia  przemocy fizy­
cznej żadna r ę k a  rozw iązać  nie potrafi. T rzej  potężni opiekunowie 
Danii mieliby s łu s z n o ś ć ,  gdyby rzecz tylko o ty le ,  o ile samego 
Szleswiku się ty cze ,  stanowczo rozstrzygnęl i ,  mniejsza o to ,  c z y -  
by, dzieląc go na niemiecki i duński , ten do Danii,  tamten do Hol­
sz tynu p r z y łą c z y l i ,  czyli  też e a ły  S z lesw ik ,  w skutku ty lowicko-  
wego p o s ia dan ia ,  spoiliby raz  na  zawsze z Danią. W s z a k  p rz y ­
łączen ie  podobne i Holsz tynu do Danii,  b y łoby  gw a ł te m  przeciw 
n a tu ra ln y m ,  h is to rycznym  i trak ta tow ym  prawom  i zaręczeniom. 
Byłoby hańbą dla rządów  niemieckich,  gdyby  obojętnie i bezczyn­
nie na taki  g w a ł t  p a t r z a ły  i przeprowadzić go dozwoliły . Podo­
bny skutek  b y łb y  na joczyw is tszym  dowodem. że i dla Niemiec go­
dzina upadku politycznego w ybiła .  Podz ia ł  Polski s ta r s z y  j e s t  od 
r. 1 7 7 2 . Przynajm nie j  o sto lat  w t y ł  cofnąć można jego  począ­
tek. Niemcom daćby dziś można tę r adę ,  aby z pilnością wczytali  
sie w h is to rya  podziałów Polski;  wyczerpnęliby z niej nie jedną

zbaw ienną dla siebie na n M ożeby w  sądzie  sw ym  stali

! 81V  dla Da7 pr? ' : ' e<lliw8^ i -  Lecz w róćm y  do rzeczy ,  
i hp , 'aWa 2 swej moie n U m  t lk0 praw em  p rze ­

mocy być rozs t rzy g n ię tą .  Nim E u , 0pa ^  ^  ^  w m iesza,
zostawionem będzie k s ię s tw om  i Danii s i ł  SWych‘ óbon.aó_ Wojna, 
s t a ł a  się nieuchronna. W edle  nadesz łych  tn
, . . . . . .  c . , . , . . ” 12 i 1 3  b. m. w ia ­
domości obiedw te a rm ie  d u ń sk a  1 s* te sw ick o -h n i .

„ . , ol****ńska . t r k r o -
'"z' in y  j u z  do S o le s w ik u  , p ie rw sza  postąp iła  aż do Chr ' t ' f  l i e
druga  do m iasta  Szlesw iku i do portu E ckcrnfórdc  ktA

e6o szańce
a rm atam i obsadzono. Blokada portów ze s t rony  Danii na«na 
b y ła  na 11 b. m. W  Kieł widać było na morzu f l j te  rossy jsk^  z 
okrętów z łożoną  w połączeniu /  d u ń sk ą ,  k tó ra  l i czy ła  3 wie)kie 
okrę ty .  T w ie rd z ą ,  że R o ssy a  z pewnością bedzie in terw eniow ała  
jeż l i  Duńczykom rzeczy  źle p ó jd ą ; w y n ik a  to koniecznie z układu 
londyńskiego. R o ssy a  stanie  sie panią m orza  Bałtyckiego i Sandu; 
A ngl ia  panią m orza  północnego , ujść  W e z e ry  i Elby. F lo ta  i m a­
r y n a rk a  niemiecka pójdzie spać w jednym  grobie z jednością  Niemiec.

F R A N C V A .
P aryż 9  lipca. Wczorajsza i dzisiejsza dyskusya 

zajmowała wszystkich umysły; dzienniki i korespon- 
deneye o niczem inneni nie mówią. Zdaje się w szak­
że ( wnioskujące po artykule w B u lle tin  de Paris'), 
źe prezydent żywo zgromił pana Routier za w czo­
rajsze jego niewczesne wykrzykniki; wszakżeż nic 
zdaje się, aby pan Rouher ustąpił z gabinetu, Bona­
parte nie chciałby go przynajmniej poświęcać mon- 
taniardoin. W szakże godną jest rzeczą zastanowie­
nia, że z wyjątkiem dwóch dzienników ultra-konser- 
watywnych, wszystkie inne potępiają pana Rouher.

— Spostrzeżono, że pan Girardin nie był na dzi- 
siejszem posiedzeniu; montaniardzi zapytywali go 
wczoraj, co miało znaczyć jego oświadczenie? Od­
pow iedział, że to jest jego opinia osobista. Domy­
ślają się stąd, a domysł ten nieobecność dzisiejsza 
sprawdziła, że pan Girardin ma się podać do dymis- 
syi; wszakże wieść ta jest wątpliwa.

Aresztowany przed kilkoma dniami W alker u- 
znany został stanowczo za szalonego; wszystkie ra- 
porta lekarzy zgadzają się na to, w skutek czego
przeniesiono go do Bicetre.

— Chodziły niepokojące wieści o stanie zdrowia 
królowy hiszpańskiej. Doktorzy obawiają się niebez­
pieczeństwa przy połogu. Inne dzienniki obawę tę 
podają za płonną.

— Przed kilkoma dniami umarł nagle jenera ł  Mol- 
liere; powiadają, że był otruty.

— Dzisiaj przyszła do Paryża wiadomość o śmierci 
k s i ę c i a  C a m b r i d g e  w u j a  k r ó l o w e j  , z m a r ł e g o  w  d n iu  
8  lipca.

— Dalm-y ciąg rovpraw  nad praw em  drtikowem. 
l*o przyjęciu artykułu pierwszego, prezes czyta ar­
tykuł Sigi.

„Dozwala się właścicielom dzienników lub pism 
peryodycznych obecnie istniejących, miesiąc czasu 
rachując od ogłoszenia obecnego prawa dla wyko­
nania powyższych rozporządzeń." Przyjęto.

Pan de Tinguy podaje następną poprawcę. „W szelki 
artykuł w kwestyi politycznej, filozoficznej lub religijnej 
umieszczony w dzienniku, ma być przez autora podpi­
sany pod karą pieniężną 5 0 0  fr. w razie pierwsze­
go przekroczenia, 1 0 0 0  fr. w razie powtórnym. — 
W szelki fałszyw y podpis pociągnie za soba karę 
lOOO fr. i G miesięczne więzienie, zarówno na fa ł­
szyw ie podpisującego autora artykułu i odpowiedzial­
nego wydawcę dziennika.*

Pan de Tinguy rozbiera swoją poprawkę: „Sza­
nowny pan Hugo mówił wczoraj, że prawa i rząd 
okazują się nadzwyczaj surowemi dla druku; jest 
w tern po części prawda, ale jakaż jest przyczyna 
tej surowości? W obec anarchii, która nas gnębi, su­
rowość taka jest może koniecznością, lecz jabym 
chciał podać wam inny moralny środek, któryby zo­
bowiązywał redaktorów do podpisywania swych ar­
tykułów. Artykuł podpisany nie będzie miał już 
tego uroku, jaki zwykle otacza pismo bezimienne, 
zresztą ludzie, którzy kolejno wszystkim rządom do­
pomagali, nie będą tak się śpieszyli z swoim podpi­
sem. Ci więc co dawniej byli legitymistami, orlea- 
nistami, dzisiaj z pewną przykrością przyjdzie im się 
okazywać republikanami; cłicę więc, aby każdy, co 
pisze, artykuł swój podpisywał, aby zdrajcy i apostaci 
byli jawni, aby obok nagrody kara była zawczasu 
oznaczona.* Tutaj szanowny mówca uprzedza niektóre 
zarzuty, jakieby uczynić można co do niepraktycz- 
ności tego prawa w zastosowaniu. Kilku mówców  
występowało przeciw niemu, pan Laboulie popierał 
wniosek energicznie i z wielkiem podziwieniem zw y­
kłej większości, poprawka pana Tinguy przyjętą zo­
stała większością 3 1 3  głosów przeciw 2 8 1 .

Natychmiast pan Charancey w imieniu komisyi 
podał paragraf dodatkowy do artykułu dopiero co 
przyjętego.

„Podpis wymagany paragrafem pierwszym tego ar­
tykułu ma być umieszczony »» oryginale artykułu, 
którego ukazania władza może się domagać dopiero 
w miesiąc po jego ogłoszeniu." Zgromadzenie bierze 
tę poprawkę pod rozwagę ' odsyła ją do komisyi.— 
Artykuł 3ci odesłany do następnego posiedzenia; na­
stępne artykuły a ż ' do 9go przyjęto bez wielkich 
rozpraw,



U chw ała  dzisiejsza sprowadziła dyskusya na zu­
pełnie nowe pole, a być bardzo może, ze pociągnie.. _ ,___ , a .
za  soba upadek całego prawa, którego większość 

' poprawki pana Tinguy nie przyjmie, l az powodu

ucierpią dzienniki konserwatywne. Nie mało jes t  pu­
blicystów, którzy piszą do różnych dzienników nie 
zupełnie jednej opinii, tak np. pan Garnier deC assa -  
gnac pracuje dla C onstitutionnela  i nowego dzien­
nika Poueoir; miłość w łasna  niektórych autorów <>- 
dejmie im ochotę pisania do dzienników, które w e­
dług nich niegodne są ich pióra. Montaniardzi me

mortuum. Poczeni Z g ro m a d z e n ie  ż ą d a  zamknięcia dy-

nisteryum 
a rządowi

wiedzieć będzie kto je s t  autorem artykułu, 
i mniej zapewne chodzi o dowiedzenie się 

nazwiska pisarza umieszczającego swe prace w dzien­
niku konserwatywnym. Cóżkolwrckbądź, z całego 
prawa obecnego jedna tylko poprawka pana 'I inguy 
przynosi rzeczywistą pomoc dziennikarstwu, bo cho­
ciaż w kłada  na nie “pewne okowy, a le je  uszlachetnia 
i podnosi, kiedy inne ar tykuły  praw a wymierzone są 
wprost na zabicie dzienników. . ,  . ,

Na początku posiedzenia pan Dupin doniosł, ze 
rozprawy nad budżetem rozpoczną się w poniedzia­
łek. Dyskusya nad prawem drukowem zajmuje w y­
łączn ie 'w szy s tk ich  tak, że żadnej zresztą  w dzien­
nikach nie wyczytujemy wiadomości.

Renty 3%  57."40 podw. 10 cent. Renty 5%  95, 50. podw. 20 c.
P a r y ż  10  lipca. Poprawka p. Tinguy przyjęta przez 

zgromadzenie je s t  głównym przedmiotem rozmów i 
rozpraw dziennikarskich. Journa l des Debuts silnie 
przeciwko niej występuje, dowodząc, ze przyjęcie 
tejże dowodzi zupełnej niewiadomosci w zawodzie 
dziennikarstwa. W  artykule wstępnym wykazuje, ze 
odpowiedzialność redaktora gerant, wystarcza na 
wszelkie żądane rękojmie. Pressa  szyderczo az -  
patruje się na nowe to prawo chcące zniszczyć siłę 
prasy. S tawia ono indywidua w obec rządu , w za­
mian opinii całego dziennika. Redaktorowie Pressy  
ani go jednak się boją, ani sobie życzą. Nie mieli 
dotąd dosyć chełpliwości, aby się podp isyw ać— ale 
mieli zawsze dosyć odwagi swego przekonania, aby 
otwarcie c a łą  napisanych artykułów  brać na siebii 
odpowiedzialność. C onstitu tionnel wchodzi w tru­
dności, jakie napotka praktyczne tego praw a zastoso­
wanie. S i l n i e  p r z e c i w  n i e m u  p o w s t a j ą c  w yśm iew a
ten zbytek rękojmi przeciw dziennikom, iż me uugu

C Z

łomiła 
w dobry 
ciwnie 
nie jes t  
drogo pra
chciał okupić. . . . . .  . . .

P a r y ż  11 lipca. ( Dzisiejsze posiedzenie A y>°"*“ 
dzenia narodowego)■ Rozprawy nad prawem di u t 
wcm. P. Chasseloup-I^ubat sprawozdaw ca komisyi. 
Izba odes ła ła  wczoraj do komisyi p a r a g r a f  dodatko­
wy, projektowany przez pana Charancey, który a 
brzmi: Podpis wymagany tm  ina być umieszczo­
ny na oryginale artykułu, którego przedstawienie nu 
może być przed urząd publiczny zażądane, jak  w mie­
siąc od dnia publikacji. Zanim wypowiem zdanie 

nisyi, przypomnę tu kilka taktów. Rząd żąd a ł  
podwyższenia kaucyi; komisya wniosła zatrzymanie 
tej samej kaucyi, dla większej części dzienników, i 
niezmieniła zresztą  w niczern sposobu w ułożeniu 
dzienników i w rękojmiach jakie daw ać powinny, i • 
Tinjnty żądał,  aby podpis autora by ł drukowany pod 
każdym artykułem. Izba to uchwaliła. Myślą pra­
wdziw ą tych, którzy za poprawką g ło so w al i , była  
sadzę ,  chęć zabezpieczenia się o raz jeszcze więcej,

złego nie 
Nie

że w razie przekroczenia istotny sprawca 
ujdzie sprawiedliwości. (Tuczne zaprzeczania), 
mówię, że taka była  myśl wszystkich, przeciwnie 
wiem, że była inną; ale sądzę ,  że wielu cz ło n k o w  
chciało tym sposobem zmusić redaktora odpowiedzial­
nego do wyjawienia autora artykułu.“

Tu mówca wchodzi w trudność e g z e k u c y i , i opo­
wiada obszernie manipulacyą dziennikarską. j  " 

' ar tykuł żaden prawie , '" e
autora, / e ulegagólniej dowodzi, że . ,

chodzi tak jak  go skreśliło pióro autora , j e  
różnym poprawkom i dodatkom; ż e aPrl yku-

frłówny podaje myśl jednemu z kolaboratorów; ten 
pisze artykuł, któż jest autorem?Kolaborator napisał 
a r ty k u ł ,  redaktor go poprawia i zmienia, któż jes t  
autorem? któż będzie ukaranym jeżeli w łaśnie prze­
kroczenie znajdować się będzie w poprawce u c z j -  
nionej? Dziennik jest organem stronictwa lub partyi 
parlamentarnej. Partya  podaje myśl do artykułu przez 
rząd potępionego, któż autorem jest jego czyli par­
tya, c z y  członek redakcyi trzymający pióro? etc.

Z  dzienników legistymistowskich, I’Opinion publigue 
popiera poprawkę p. Tinguy a odrzuca projektowa­
na do niej zmianę; G azette  de France  przyjmuje pif 1 
wszą, milczy o drugiej, Union potępia 
radzi zmianę

dany będzie zaw iera ł  nietylko część autora 
ł u ,  ale i redaktora. Kończy, iż za cel poprawki 
przyjętej p. Tinguy uważa jedynie odkrycie prawdzi­
wego winnego, a przeto komisya proponuje przyjęcie 
&fu dodatkowego p. Charancey w następujących w y­
razach: Podpis wymagany §fem lm ,  będzie tylko
umieszczony na oryginale a r tyku łu ,  którego przed­
stawienie żądanym być niemoże przed miesiącem od 
jego publikaeyi.

P. Laboulie: Komisya nie zastanowiła się dostate­
cznie: lepiej było żądać na nowo dyskussyi, jeżeli 
wczoraj przyjęty ar tykuł na prawdziwe napotyka 
trudności, aniżeli znosie uchw ałę Izby podstępnym 
sposobem. Spraw ozdaw ca komisyi myli s ię ,  sądząc,
■>.<'. c e l e m  p r a w a  w c n o r a j  p r a s y i « j t e i s o ,  l i y + o  o d d a m .
sprawiedliwości prawdziwego przestępcy. Ani mnie, 
ani moim kolegom, nie o to chodziło. Niechcieliśmy 
podpisu ukrytego w rękopiśmie, ale żądaliśniy, aby 
nazwiska tych co nas oskarżają w yszły  na jaw, tak 
jak my, skoro oskarżamy czynimy to otwarcie. P o -

. .  . . p ()(]

skussyi. Z  głosowania okazuje się: liczba wotują-
cych 633 ,  za 2 5 5 ,  przeciw 378 . Poprawka pana 
Charencey zostaje odrzucona. P* Kazimierz Perr ie r
rozwija następujący § dodatkowy: Rozporządzenia 
poprzednie znajda swe zastosowanie przy wszystkich 
artykułach, jakiejkolwiek rozciągłości, które zaw ie- 
rać hedćij ataki przeciw indywiduom, lub dyskussye 
interesów prywatnych, albo zakładów  handlowych 
czy industryjnych ' przedsiębranych od prywatnych 
osób lub przez kompanie. 1’aragrat odesłany zostaje 
do komisyi.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  to  lipca. Dzisiejszy targ  koński by ł  całkiem nic nie 

znaczacy. Roboczych koni niebyło wcale, co robotami wiejskfemi 
łatwo tłomaczyć się daje. Koni w ogóle było 50—60. Konie chłop­
skie płacono od 10 15 złe. m. ^ konie pańskie rzadkie i nierosłe

'sprzedano i kupiono od 5—6 sztuk.
_  Bydła rogatego ceny spadły, pomimo że równie jak  koni ma­

ło bardzo znalazło się na targowicy. 1’are ciężkich wołów pła­
cono od 100 do 125 złr .  m. k., średnich para po 60—80 złr .  m.k. 
Krów’ .sprzedano i kupiono kilka po 25—40 złr .  sztuka. Cielę od 
2 1/ , —1 złr .  in. k.

-  Stan W is ły  5 ' / ,  s t . _____________________

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od d. 15 do t6  lipca. Tabaszew- 
ska Franciszka ob. z Dolski, Waller Ja k ó b , Kirschńer Wincen­
ty, Szumlański Ignacy wł. dóbr zc Lwowa, — Grzywiński Jerzy  
z' Wierzbanowa, — Lcwartowska Aniela ob. z Sa;cza, — Schu­
ster Leopold, MiiIIcr Ignacy, z Cieszyna, — Schiick Henryka z W ro ­
c ław ia ,  — X. Buczkowski Ludwik, Adler Maxymilian, Eppinger 
Antoni; z W ie d n ia ,— IMaringe W iktor ,  Maringe Kornela, Buli Jan, 
Potocki Franciszek lir. senator, z W arszawy, — Poniński Artur hra. 
z Mysłowic ,— Hejde Alojzy z B e r n a , — SteckeOlimpia hr. zc S try­
ja .  — Stnbnicki Henryk ob. z Limanowy.

Wyjechali. Jabłonowska Emilia,  Rajska Adela 
Torosiewicz Teodor do Wiednia, 
nowa.

Lewandowski
do Polski , — 

Stefan do Tar-

l  r  l  ę  d  o  w  e .

prawka odesłana do komisyi wczoraj, pod nowym 
dzisiaj występuje kształtem. Wczoraj myślałem gdy 
ja czytano, że podpis będzie na rękopiśmie, i dopie­
ro za" miesiąc wolno będzie go zaządać dla sp raw ­
dzenia, c z y 'je s t  ten sam co w dzienniku by ł  wydru­
kowanym. Dziś wyraz tylko wprowadzony w po- 

raw k ę , /mienia całkowicie ,e, znaczenie. Jestto 
jwołanie się od większości wczorajszej, do w.ększo- 
si dzisiejszej. Wczoraj chciano jawności zupełnej 
azw isk , dziś komisya chce je  zostawić w ukryciu.

poprawkę
.......................  PrasaTnniej więcej radykalna, Credit.

i Repubiique uważa za powinność utrzymywanie po­
prawki p. Tinguy, żadnej nieprzypuszczajac zmiany, a

r  i .    n i l l l n k  T1IP hvłto z przyczyny, ze wrazie, gdyby podpis nie był 
drukowany, 'tylko przechowywany na manuskrypcie, 
sama tylko prasa oppozycyjna byłaby  pod rygorem 
tego p raw a , gdy przeciwnie pisarze dzienników mi- 
nisteryalnych byliby całkiem od usprawiedliwienia się 
nawet przed opinia publiczną zakryci. Toż samo zda­
nie prawie jest Siecią  i N ationala . łen  ostatni 
ubolewa nad tern, że członkowie lewej strony przy­
czynili się do te g o  zgwałcenia wolności myśli. Inne 
dzienniki są  zdania Debatów i Constitutionnela, uw a­
żni i poprawkę p. Tinguy za niespodziankę  i dlatego 
spodziewają s ię ,  przez proponowaną odmianę no­
we to niepraktyczne i niesłuszne prawo zniesione zo- 
stanie

Bulletin de Paris czyni uwagę, że w głosowaniu
teiro p raw a, nam iętności polityczne całkiem ni w zię
ły  udziału. Niektóre matadory dziennikarskie spo­
czywające na dawniej zebranych laurach , w 
dnóm fa r  niente  niesłychanie są oburzone na pr o, 
które ich zmuszać będzie pracą r e p u ta c j i  swoją u -  
trzymywaę. Prawdziwi pracownicjr z obojętne c ią 
spoglądają na wypadek jutrzejszego posiedzenia.

(  Wiadomości bieżące). L u d w i k  Napoleon Bona­
parte prezydent Rzpltej francuskiej, zapisany jest na 
liście wyborców t g„ ókręgu Sekwany, zapewne ja­
ko urzędnik, niema albowiem wymaganych przez p ra­
wo trzech lat zamieszkania.

_  W alker przeniesiony został do Bicetre. Jestto 
rodzaj Herostrata na małą s topę .  Chełpliwość oszo-

zmienia■j ;
odwoł; 
ści
n a z w isk , uzis Komisy,! —  - , . , . .
Mogę j.rzegrać sp raw ę, aie oszukanym hyc n.echcę. 
Chcę znać nazwisko tego który m m esądzu  Mam ho­
nor być reprezentantem ludu- Głosy 6 0 ,0 0 0  wybor­
ców mnie tu posłały. p rz y c"°  , dyskutuję, g ło -  
suję w edług  sumienia. M anl sędziego, a nim jest
dziennik, który niema f>a to f*}!"
sobie j ą  d a ł ,  nie repre*en uje 6 0 .0 0 0  obywatel., 
ma 1 5 , 0 0 0 abonentów którvęh reprezentuje, jeżeli ich
reprezentuje—a j e d n a k o w o ż  je s t  mocniejszy od em n ie -
ho sie kr vie. Skarżycie sl(? n .bai;yk*dy, słusznie. 
Oburzacie się na lud^i b? ry k? '1)' i
szlącyeh śmierć ioJnierzo"1.■?“ /  W £,U >

kurator Rzeczypospolitej. d°wl.e s,ę 0 nim. Jeżeli 
nie skarżę ,  na cóż nazwisko. Sl(j pr/yda. Odpowia­
dam, że chcę sprawiedliwości, którą me raz znajdę 
w pogardzie wywołanej Pr/'ez s,amo nazwisko tego, 
który mnie oskarża u lud** uczciwych.
„Powtarzam, niechcieliśmy dawać broni prokuratorowi. 

Artykuł prawa wczorajszy by^ dziełem moralności; dziś

C. k. Notaryusa Publiczny M. Krakowa i J . Okręgu.
P o d a je  do pub l icznej  w ia d o m o ś c i ,  iż n a  ż a d a n ie  s t r o n y  i n t e r e s s o -  

w a n e j , w  dniu 22 b. m. i r. i n a s tę p n y c h  o d b y w a ć  s ic  będzie  w g m a ­
chu S u k i e n n ic e ,  w  s k le p a c h  pod L. 3.  4.  5. i 0. l i c y t a c j a  pub l iczna  
r ó ż n y c h  to w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  w in  i s p rz ę tó w  do p r o w a d z e n ia  h a n -  
.11,1 p o t r z e l i n y o h .  C h ęć  l i c y t o w a n i a  n i a j a c y  , n a  t e r m i n i e  w y ż  o -
znaczonyni z gotowa; courant moneta; przybyć zechcą.

Kraków dnia II  lipca 1850 roku.
(2 6 -2 -3 )  (podp.) Scbastyan K onjtow ski.

i  u  8  c i *  a  t y .

Fergus, ogier angielski pełnej krwi,  
sprowadzony z Anglii przez 
hrabiego Hcnkla , znany w k ra -  

.Ju i za granica,  iest do sprzedania w Sendziszowie, w obwodzie 
łłzcszows!;ir'iii Życzący go sobie nabyć, raa sie udać w Sendzi- 
szowie do właściciela lirabiego Mailly, któren pokaże i nabywcy 
wręczy cały  jego rodowód, oraz wierzytelne zaświadczenia nagród 
wygranych w Anglii. ( 3 0 - 2 - 6 ) .

Z egarm istrzow ski "a'**:vcic p"y*P««.Mo.y do^  małej roboty może miejsce
dostać u podpisanego. Kraków d. i) lipca 1850 r.

(17-2-3} A. F ried lein  Zegarmistrz.

Siihjckt

(21)  W handlu Ignacego Drozdzikowskiego na Podgórzu jest
główny skład Sera C ie sz y ń sk ie g o '^ ^

który się poleca Szanownej Publiczności. ( 2 - 3 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
& u r 9  k r o k o w s k i  z  d n i a  13 l i p c a .  Banknoty 9 1 '/2—  Pruski ku­

rant 10473. — imperyały  ros. 34. 18. - Ruble srebrne nowe lOCty.. 
Dukaty złp. 19. 27. -  I . is tyzastawne Król. Pols, bez kuponów 99% . 
Lis ty  zastawne Galicyjskie żtjdaj^ 99% dają — .— Cwancygiery 
stare  105 nowe 106.

K u r s  l w o w s k i  z d n i a  13 l i p c a .  Dukat holenderski 7.fr . 5 36. — 
Dukat austryacki 5 kr. 38. — Pńłimperyały ros. 9 38 kr. -  Polski 
kurant 1 2 3 .— Rubel sr. ros. 1 52. — Ualicyjskic Listy zasta­
wne za 100 złr .  99. 7.

K u r s  w i e d e ń s k i  z d n i a  l a  l ip c a .  — Metaliki 96%. — Nowa 
pożyczka 84 % .— Akoye Banku wiedeńs. 1135.— Akcye Kolei żel. 
110%. Agio od złota. 23%. Agio od srebra  17s/»- 

K u r s  w r o c ł a w s k i  Z d .  15  i i p c a .  Banknot, austry. 86 /l t . Pol­
skie papiery 9 6 '/4. — Listy zastawne Królest. Polsk. 95 '/ , .  Ak­
cye kolei żel. Krako.-górno-szląs .  69%.

R e d a k c j a  C z a s u  . . . .
Szanownym abonentom oświadcza, że wiadomości telegraficzne znaj­
duje; się zawsze pod rubryką Przeglądu fohO jc^'iego, J z tej przyczy­
ny osobno w dzienniku umieszczane nie byw J4-

-GMISTUZ G Z E M  A M K T E O  R O L O G I C Z N  e .
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